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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W F .  
z aw a  31 L ipca .  —  Ba rd z o  m k w i f  o  

f i . r m o w a n  u się z n a c z n e g o  odd zi a ł u  szlachty 
W ę g i e r s k i e ' ' ,  która pragnie  p os p i es zyć  na po ­
m o c  b r a c i o m P o l a k o m .  R z g d  austryacki  w 

t r u d n e m  iest p o ł o ż e n i u  : rozpościera k o r d o n  
z d r o wi a  o k o ł o  ]*nji w ę g i e r s k i e j  od C a l  c y i , 
z a p e w n e  aby u t r u d n i ć  ws ze lk ie  k o n i m u n i -  
k a cy e .

P r z y t y ł a  do  W a r sz aw y pa nna  Plater  , do-  
w-ódca u ł an ó w  z m u d z k i c h ,  wraz z d r u g j  dz ie­
w ic y  , s w o i m  adiutantem.

Ro ze s z ł a  się w i e ś ć ,  że  w T o r u n i u ,  pr zy­
g o t o w a n e  dla Mos kal i  zapasy p r o c h ó w  i bro­
n i ,  w yl ec ia ł y  w po wie trze .  W i e l e  szkód przy 
tem ponieśl i  mi e sz ka ńc y .

^ c z o r a y , gd y w i e źd z ał  do  stol icy j e ne ra ł  
am °>i,io , wi la no  go  o k r z y k a m i ,  po d aw an o  

m u  rę c e  , śc iskano go .  W o j o w n i k  ten do ł e z  
b y ł  rozczul , , n y_

Z  j e ń c ó w  z ahranyc b przez p u ł k o w n i k a  Ro~ 
Ż y e k i e r o  w D r o h i c z y n i e  p r z y b y ł o  tu wczo* 
ray 110 l u d z i j  reszta wstypi ła w iego  szeregi .  
W  da ls ze m po s uw an i u  się tego ko rp us u za

R u g ,  z ł y c z y ł o  się z n i m  zaraz w S i em ia ty ­
c za ch  72 o c h o t n i k ó w .

Od d zi a ł  p i ec ho ty  i jazdy 2 korpusu R udt-  

g e r a  p r z ep ra w i ł  się wcz or a y pod J ó z e f o w e m  
na l e w y  brze g W i s ł y  i uciera się ze strzelca­
m i  n as zymi .  D o  Solca  p r z y w i e z i o n o  k i lku  
r a n i o n y c h . —  Riidiger  czyni  g rz y g o t o wa n i a  
do  mostu po w y ż e *  J óze f owa .

Rossyyski  j e n er a ł  T h iem a n n  przys ła ł  by| 
par lamentarza d l i  widzenia  się z jenerałem  
C h rza n o w s k im , '  iuż parę razy mi an o  się z j e­
c h a ć , l ecz  i e d n e m u  lub  d r u g i e m u  n i e d o z w o -  
1 iły zatrudnienia o b o w i ą z k o w e  s tawić  się vr 
u m ó w i o n y m  czasie.  W c z o r a y  jenerał  C h r z a -  
noiuski  n . iał  się z n o w u  u d a ć  w t y m c e l u  do  
f orpoczt .

Po d ł u g  p e w n y c h  w ia do mo ś c i  korpus j e n e -  
ała D em b iń sk ieg o  b v ł  14 b. m.  w P o n i e w i e ż u ,  

m i ę d z y  W i l n e m  a S z aw l a m i .  M i a ł  się nd i ć  
ku Mit hwie  w Kurlandyi .

G az et y  pruskie  leszcze n i e  zawierały dal ­
szych w i a d o m o ś c i  o  korpusie  R olanda  i 5z« / -  
i rnwojw.Gr p o  , iak do  15 h. m  kiedy przy 

H e i d e k r u g  weszl i  w g ra n ic ę  pruskg.



Cesarz M i k o ł a j  . . j s ł a ł  Ja TFiubs ka j e n e ­
ra ła  Be w c e n d o r f  do  x i ę ź n y  Ł o w i c k i e j ,  z o- 
ś w i a d c z e n i e m  s w e go  żalu z p o w o d u  śmierc i  
iey męża,

W  P e t e r s b u r g u  u m a r ł  na c h o l e r -  c z ł o n e k  
rady państwa Ł a n s k o y ,  i znany w W a r sz aw i e  
sza mb el an  x  gż ę  Iwan G alicyn .

■ P r z y  sypaniu o k o p ó w ,  z n al e z i o n o  pi eo i gdz e  
i k os zt o w n o ś c i  z a k o p a n e :  p ie wni  ■ i eszcze  w 
czasie  klęsk i w oi en  da w ni e y s z y c h .

P o c h w y c o n o  szpiega w Ł o w i c z u  , o b ł a d o ­

w a n e g o  n ę d z n e m i  p r o k l a m a c y a m i  P a sz k iew i ­
c z a :  w k t ó r y ch  g r o z i ,  że w ie śniacy ,  którzy 
n a j e ż g  do powstania , będg oddz i e l en i  od s wo ­
i c h  rodzin  , i wys łani  do  Rossyi  na za ludnie­
n i e .  Ogłas za  przytenj  g u b e r na t or em  o b w o ­
d u  kuia w ski ego  , zn a ne go  ło tra  D ą b r o w s k ie ­

g o  ■, d a w n e g o  apostatę n a r o d o w o ś c i ,  b y ł e g o  
p u ł k o w n i k a  w s ł uż bi e  rossyyskiev,  który w 
M o s k w i e  w y d a ł  paszkwi l  na P o l a k ó w ,  a w 
czas ie  te raź ni ey sz e go  powstania Ścigany był  
p r z e z  g u o e m a t o r a  , ale nie uięty.

D n i a  14 lipca j en er ał  C h r z a n o w s k i  u w i a ­
d o m i o n y  o z b l iż e ni u  się korpusu G o to  w i n a , 
jukyył  w lasach pobl i skich massy piec hot y i 
f c w a t t r y i , a przed M . n s k e m  zostawi ł  3 pułk 
s i r / ę l ę ó w  k o n n y c h  , oraz 3 i 4 batal ion I go  
p u ł k u  strze l ców p ieszych.  Nie przy j ac ie l  m ni e -  

m a i p c .  ,źe b ęd z ie  m i a ł  tyłka do c zy nienia  z 

m  M j n n  r e k o n e s a n s e m ,  u der zy ł  na Mi ńs k z 
w i e l k a  n a t a r c z y w o ś c i ą ; lecz 3 i 4 batalion 
j g a  putku strz:  piesz:  zd oł a ł y  m ę z t w e m  i

wyyrwałośc ip  w s tr z y m a ć  n i ep r z y l a c i e l a , a po 

t r z y g o d z i n n y m  o g n i u  z r ęczney broni  z m u s i ­
ł y  g o  do  n i eporzg dn ey  u c ie c z k i ,  w s kut ku 
c z e g o  o dn i es i on e  zostały zna mi en ite  w t y m 
d o m  ko rzy śc i .  W  u ta rczc e  tey p o d p u ł k o w n i k  
S u a r r e ,  d o w o d z c a  4 g  > p u ł k u  s trze l ców pie­
s z y c h ,  dał  d o w o d y  w i e l k i er  o d w a g i ,  wszędz ie  
p r z e w o d z i ł  wa l ec zn y  en; korpus o f t i cerów p u ł ­

k u  l s o  s trzelców pieszych , o c en ia ig c  i e g o  p o ­

ś w i ę c e n i e  s i ę ,  i e d n o m v ś l n i e  przedstawi ł  go  
d o  k r z y ż .  , k t ó r y m  został  z a s z c z y c o n y m .  O d ­

zna czy l i  się także s z c z e g ó l n i e j  k a p i t a n o w i e :
St ra sz ews ki ,  K r z y ż a n o w s k i ,  Bia łow ieyski ,  Jó­
z e f  S t ę p k o w s k i ;  p or u cz n ik  I c h n a ł o w  icz;  p o d ­
p o r u c z n i c y :  Jul iusz L e f e v r e  , G r z e g o r z e w s k i ,  
Wa s i l e w s k i ,  K az i mi erz  W o ł o w s k i ,  który w b r ó d  
przez  r z e c z k ę  w s k o c z y w s z y ,  p r z e w o d n i c z y ł  
s w o i m  , wśród gęstego ognia  n ieprzy iac ie la  i 
Ł a ź n i e w s k i ;  p o d o f f i c e r o w i e ' M i k o ł a y  R u ż y -  
c k i ,  M a x )  rail ian B r z e z i ń s k i ,  S z c z e p a ń s k i ,  
Z w o l i ń s k i ,  G i e r a l t o w s k i ; ż o ł n i e r z  Jan C e n -  
dr ow icz.

W  t ych  dniach za ro ga tka mi  M a r y m o n t -  
s k i emi  uięto iakiegoś  c z ł o w i e k a  w l i c h ey  o-  
dz ieźy ,  który bardzo u w aż ał  b a t er y e ,  b y ł  o n  
b o s o ,  buty mi ał  z awi es zo ne  na p l e c a c h ,  w 
tych but ach  z n a y do w a ł y  się kartol le  , a m i ę ­
dzy n i e mi  k ałamarz  i papier.

D z i en ni k i  Fr a nc uz ki e  z d. 11 b.  m* u m i e ­
ści ły cyrk ul arze  A j e n t o m  n as zym przes łane ,  
w  kt ó r y m  Rzgd Polski  o dk r y w a  iahie sobie 
w z g l ę d e m  nas po s tę po wa ni e  Prussy ob ra ­
ł y .  —  K u r y e r  F r a n c u z k i  i D z i e n n i k  S p o ­

r ó w  z naydu g, iż p i s mo  to t c hn i e  godnośc ig ,  
u m i a r k o w a n i e m  i s łusznością.

G dy  c o d z i e n n i e  coraz w i ę c e j  p o w o d ó w  do  
użaleń na Pruski Rzpd p r z y b y w a ł o  , gdy ia- 
w ni e  z g w a ł c e n i e  o b o w i ą z k ó w  neutralności  o-  
b u r z y ł o  wszystkie  u m y s ł y ;  Rz p d nasz w y d a ł  

drugi  cyrk ul arz ,  który z a p e w n e  wkrót ce  c z y ­
tać  b ę dz iem w- D z i e n n i k a c h  Pa ry zki ch ,  a Któ­
ry iest następuipoey o s n o w y ;

“  Zdarzaig się tak nad z wy cz a )  n e  o k o l i c z n o ­
ści ,  że w n ich  nie m o ż n a  z a c h o w y w a ć  z w y -  
cz a r n e y  mi ar v .  M o ż n a  za rz uca ć  s ł a b e m u  b ę ­
dą e m u  w  o sta teczn em nie be z pi ec z eńs t wi e  , 
iż o dk r y w a  f a ł s z y w e  Dozory pr awnośc i  , p o d  
którg się podsuwaip c i ,  co  zg u by  iegot d o k o ­
n a ć  p r a g n g ?  Polacy maig pr awo w i e r z y ć  i 
u t r z y m y w f C ,  że wiara narodów iest c z c z y m  
w y r a z e m ,  i że traktaty i u m o w y  na to t y lk o  

b y ł y  w yn al e z i on e ,  by p o k r y ć  w ys tę p ek  p o t ę ­
żn e g o  p o w ł o k g  s pr aw ie dl iw oś ć . .  Zasada n ie -  

in .eszaaia się wy ko n y w ana  z c a ł g  ostrością,

7 2 2  —  -
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m o ż e  i m- e ł u i y ć  s ama ietJna za d o w ó d  tey 
pol i tyki  s a m o l u b n e j ,  przyięt y o b e c n i e  w e  
w s z ys l k . c h  gabinetacti .  W i e m y ,  iak iuź A u -  
i trya w z g l ę d e m  nas systemat  l en  zastosowała 
rozbraia ięc  korpus jen.  D w e r n i c k i e g o ,  a E u ­
ropa zami lk ła .  T e r a z  zaś Prusy g w a ł c ę  s po ­
s o b e m  o b u r z a i ę c y m  zas dę,  która j aka ko l wi ek  
iest, b ę dę c  iuź raz przyjęta , p o w i n n a b y  byO 
a lb o  przez  wszystkie  sza nowa na  Mocarstwa , 
a lbo  j e d n a k o w e  zastosowana.  Po w e i e k r o ć  
razy zanos i ł . śmy nasze usi lne zażalenia do  
g a b i n e t ó w  r ę c z ą c y c h  za zasadę nietnieszania 
s i ę ,  a zn al eź l i ś my ie n i e c z u ł e m i  na nasze 
prośby.  N i e  m o ż e m y  d o w i e ś ć  w y w o d a m i  pra-  
w n e m i  d o k o n a n y c h  f a k tó w  na g r u nc i e  P r u ­
skim ; l ecz  te tak sę d ok ł a d n i e  w yj aś n io ­
n e  s zc z e g ó ł a m i  w y p a d k a m i  , powziętc-mi  «ir 
ro ie ys cu  s a m e m ,  źe w cale o n i ch  w ę i p i ć  
n ie  mo ż na .  2reszt| d o w o d e m  n ie  . b i t y m  
iest p o ł o ż e n i e  armi i  Rossyyskiey i iey dzia­
łania.  Nu pr ó ż n o  Prusy uf ne  w naszę sła­
b o ś ć ,  d a w a ć  będę o d p o w i e d z i  w y b i e g o w e  m o ­
c a r s t w o m ,  c h c ę c y m  u t r z y m y w a ć  w E u r o p i e  
zasadę n iemi es za ni a  s i ę ,  nie zdoła ię  iednak 
u b a r w i ć  s wo ie  po s tę po wa ni e  w o c z ac h  niedo-  
w i e r z a i ę c y c h  i m g a bi n et ów ,  ieźel i  te nie ż y ­
c z ę  sobie  w i d z i e ć  Pr us akó w w W a r s z a w i e ,  
p o p i e r a i ę c y c h  ie du oc ze ś ni e  widoki  d w o r ó w  Pe­
t e r s b u r s k i e g o  i Ber l ińs kiego .  A r m i a  Paszkie ­
wicza  iest s ko nc en tr o wa n e  nad dolnft W i s ł ę  , 
i ustawiona w z d ł u ż  iey b r z e g ó w ,  aż do  gra ­
n i c  Pruskich.  G o t u i e  się p r z e y ś ć  W i s ł ę  przy 
t y c h  g ra ni ca ch ,  m a i ę c  zwię zki  przec ięte  przez 
po ws tan ie  L i t ew sk ie  i nasze korpusy o d d z i e l ­
n e  w W o j e w ó d z t w a c h  A u g u s t o w s k i e m  i Pod-  
l a s k i em ,  n a k o n i e c  przez powst anie  n ar o d o w e ;  
n ' e  m o g ł a b y  się u t r z y m a ć  i nie u t r z y m u j e  
s i ę ,  ty lko  za p o m o c ę  zapasów ż y w n o ś c i  wo-  
i e n n y c h ,  które przez Prusy odbiera# A r m i a  
z at em Mo ski ews ka  strac. ła s wo ię  naturalnę 
l i n ię  dz iałań,  lecz o dz ys kui e  ię w Państwach 
Pr us ki ch .  Mias to  T o r u ń ,  stało się z a kł a de m 

g ł ó w n y m  n i e p r r y i a c i ó ł , p u n k t e m  p o ż r t a n i m

i c h  dz ia łań  i składem  n i e z m i e r n y m , dostar­
c z a . ę i y m  m i  ż y w n o ś c i  i potrzeb w o i e n n y c h .  
W y  nika ieszcze z planu przy iętego przez  mar-  
szalka,  źe w razie n i e p o m y ś i n o ś c i  m n l e y s z e y  
l u b  w ię ks zey ,  m o g ę c  t y l k o  z trudnośc ię  p r r e y ś ć  
na brzeg  p rawy,  m u  i m i e ć  p e w n o ś ć  z a b e z ­
p i e c z o n e g o  o dw ro t u  d o  Prus , k t ó r e m u  ani  
k warant anna przeszkadza , ani  Żaden z i e go  
k or p u s o w  nie  d oś wi adc zy  losu j en .  D w e r n i ­
ck i e g o .  T o  p os tępo wa ni e  Prus niszczy w s zy ­
stkie korzyśc i  nab yt e  tak u s i l n i e ,  z takiera 
p o ś w i ę c e n i e m  s i ę ,  z t ak ie m krwi  r o z l e w e m  
na c<.łey Polskiey  z i e m i ,  c zy ni  wreszci9 nie-  
u ż y t e c z n e m j ,  źe  ś m i e m  p o w i e d z i e ć ,  wszystkie  
cuda naszey o dw a gi .  Nasza walka , by ła  i e ­
d n a k  o d w o ł a n i e m  się do  S ęd u Bu g aj  iakźe 
m o ż n a  o ś m i e l i ć  się w p ł y w a ć  na lega  s ędy,  i 
p o d a w u ć  strasznę b r o ń  m o c n e m u ,  by  nię  p e ­
w n i e j ’ s kruszył  s ła be go .  N i e c h uy  w i j d z ę ,  ŹB 
nie p r z ec iw  satney iedne y Eossyi  w a l c z e m y -  
B y ł  czas,  w Któ rym w i d z ę c  t o c z o n e  b oi e ,  m  a- 
n o  za w ys tę pe k nie przyyśi  w  p o m o c  s ł a b ­
s z e m u .  Świat  te n czas n a z wa ł  ba rb a rz yń s tw em,  
a dziś w i d z i e m y  dw a m oc a r s t w a sprzysięźoj ie  
p r z ec iw  n i es z c z ę s n e m u  N a r o d o w i  , i z krwijt 
z i m n ę  pa tr / ę  na ie go  z a b ó j s t w o .  A len na­
ród nie  ma n a w e t  broni  do  syvey o b r o n y ,  bo 
Prusy nieprzestaii jc na t e m , źe za trzyma ły  
nasze kapituły,  otaczaię o d d a wn a nasze gra ­
n ice ,  p o z o r n ę  k wa ra nt ann ę,  za t rz ym ui ę  wszel ­
k ie  do st a ny  p r z e d m i o t ó w  n ie zb ę dn i e  p ot r ze ­

b n y c h  do naszey o b r o n y ,  r ó w n i e  iprawiedl i*  
w e y ,  iak nie r ó w n e y .  Ot óż  s pos oby,  iakich 
n ź y w a i ę  ku n a s . e m u  z n ;s z c z e m u  , oto walka 
p r a w a ,  ktorę nain w y d ał a  Piossya vi sp.e-  
rana przez Prusy.  K . ó l o w i e  w z y w a i ę  I m i e  
Boga w  swy ch  o d e t w a o h j  B o g i e m  iest spra­
w i e d l i w o ś ć  i s łus znoś ć ,  w z y w a ć  go  f a ł sz y wi e  
iest śwlętokradztwern.  Kto m o ż e  p r z e w i d z i e ć  
p r z y s z ł o ś ć ?  M o n a r c h o w i e  c o  c h c ę  z ni s z c z y ć  
nas d z i s i a j ,  iu*ro m o ż e  ścigani pr zez  n i e ­
szczęśc ie ,  z n a j d ę  się w t r u d n e m  p o ł a ż e n i u ,  
a  w ówcza s  n te ch  sobie  p r z y p o m n ą  postęp?*



—  724

r r l h i e  s wo ie  Wz g l ę d e m  Po ls ki .  Jak . noż na
m i l c z e ć ,  d o ś w i a d c z a n e  ty le  n i e sp r aw i e dl i w o-  
f  c i ,  iakźe się nie  ż a l i ć  na k r z y w d y ,  kt ór e -  
m i  nas c h c ę  z n i w e c z y ć  Podasz W P a n  do  
w i a d o m o ś c i  nasze skargi ,  aby b y ł y  n ie ia ko  
m a n i f e s t e m  pr zec iw k r z y c z ę c e y  n iesp ra wi e-  
61 i woś ci ,  którę na* obarczaip.  N i e c h  w ie
Świat ca ły  co  tu p o wi e d zi a n o ,  iakie t r u d n o ­
ś ci  m a m y  d o  z w y c i ę ż e n i a ,  a m o ż e  w ów cz as  
l e  rzędy g ł u c h e  na g ło s  spra wi ed l i wośc i  i 
l u d z k o ś c i ,  b ędę  z m u s z o n e  u z n a ć ,  ze naród 
kt ór y  sam ieden m i a ł  ś m i a ł oś ć  o p r z e ć  się 
tak n i e b e z p i e c z n y m  n i e p r z y j a c i o ł o m  p o ł ą c z o ­
n y m  dla i e go  zagłady,  iest przec ie  g o d n y m  
b y t u  w o l n e g o  i n i e p o d l e g ł e g o .  ,,

O c h r o n i e n i e  się o d c h o l e r y .  —  U w a ż n e  d o -  
c t rze ga ni e  grasnięcey  .teraz ch o l er y  p r ze ko na ­
ł o  n u ę ,  i e  c h o r o b ę  tę 2 awsze  prawie w y p r z e ­
dz a  r h c u m a t y c z n a  d y a r i h e a ,  która d wa na śc i e  
go d z i n  i czasam 4ry do  5ciu dni  t r w a ć  z w y ­
k ł a .  Ch o l e r a  i n d i y s k a  nie  iest n a w e t ,  iak 
Się zdau*,  o . o b n ę  c h o r ę b ę ,  l ecz  ty lko w  sku­
tk u i t m o s f e r y c z n y c h  w p ł y w ó w  p o g o r s z e n i e m  
2 w y c z a v n e y  r h e u m a t y c z n e y  dyarrl iei .  Za  t em 
t w i e r d z e n i e m  ieszcze  bardziey ta o k o l i c z n o ś ć  
p r z e m a w i a  ; że  c ho l era  t ak ie  te osoby  napada,  

kt ór e  na r h e u m a t y c z n ę  dissenteryę c i e r p i ę ,  
c z e g o  k i l k a  i u ż  m i a ł e m  p r z y k ł a d ó w .  N i e  
w d a i ę c  się w t e m  p iś mi e  w bl iższy r o z b i ó r  ni -  
n i n i e y s z e y  mat eryi  , o d w o ł u i ę  się t y lk o  do do-  

wiadczenia ,  ż e  t am ch o le ra ,  g d z i e  w yp r ze dz a -  
tęcB ip Th e um at yc z na  dyar rhea nie  b y w a  za* 
n i edb anp ,  w c a l e  t ę  n ie  ziawia.

D l a  z a b ez p ie cz en i a  się w i ę c  t>d c h o l e r y ,  na 
s s m p r z o d  w ypada a b y  się w ys t r z e g a ć  zazię­
b i ani a ,  d o ł e k  i b r zu c h  o b w i ę z a ć  C ie pł ym pa* 
• e n ,  nogi  s uc h o  u t r z y m y w a ć ,  a po rozgrza* 
nitl  s i ę ,  u n i k a ć  z i m n y c h  n a p oi ów .

Gdy zaś dyarrhea się p ok aże , p o ł o ż y ć  się  
n a ty ch m ia s t  w  ł ó ż k o ,  w yp ić  bardzo eiepłey 
bzew ey herbaty tyle filiżanek , póki s>ę nie 
w naw ip  poty, utrzymywe*" takowe przez cie*

p ł y  n a p i y  1 0 ’ do  12 g o d z i n ,  a ieżel i  dy ar rhe a 
p o l ę c z o n a  iest z b ó l e m  b rz u c h a ,  o k r y w a ć  ca­
ł y  b r z u ch  r o z g r z a n y m  s y na pi zn i em.  D o b r z e  
ki lka dni  p o t e m  zos t aw ać  w ł b ż k u  i przez n ie -  
iaki czat  w ę c e y  iak z w y k l e  z a b e z p i e c z y ć  się 
od zaz iębi enia  a s z c z e g ó l n i e y  n i e  p i c  p iwa.  
K a ż d e n  p i ln u ią c y  ł y c h  p r z e p i s ó w ,  o c h r o n io • 
n y m  iest od  c h o l e r y .

T e n  przepis w pr awdzie  nie  i ednego  ci sr* 
p i ęc e go  na ź o ł c i o w p ,  h e m o r h o i d a l n p  i. t. d.  
d ia r ih eę  nic w ł a ś c i w i e  s p o w o d u . e  , p o ł o ż y ć  
się w ł ó ż k u  i w z i p ś ć  na poty.  A l e  to m n i e y -  
sza , p o n i ew a ż żaden ztpd nie w y n i k n i e  z ł y  
s k ut e k ,  g d y  p r ze c i w n i e  użytek z z ac h o w a n i a  
p o w y ż s z e y  rady wyrastaięcy iest wi e l ki  i n ie  

o b l i c z o n y .
W s z ę d z i e  gd zi e  p o l i c z o n e  d ob rz e  u or ga ni -  

z o w a n e y  pel i cy i  me dycz nc . y  ściśle sę w y k o ­
n y w a n e ,  mo ż na  za p o ś r e d n i c t w e m  d z i e l n y c h  
ś r o dk ó w  p o d ł ug  tu w y s t a w i o n y c h  zasad p r z ed ­
s i ęw zi ęt y ch  d o y ś ć  do o s ła bienia ,  a m o ż e  na­
w et  do  z u p e ł n e g o  s t łu mien ia  e p i d e m i i  c h o ­

leryc zne} - .  D r .  L ec .

D n ia  1 i ?  S ierp n ia  1831 r.
Ce n a  Z b ó ż  r ó ż n e g o  gat un ku  na T a r g u

w  K r a k o w i e  s Drzedawanych.

1. 2. 3.
K o r z e c Z ł .  gr. Z ł .  gr. Z ł .  gr.

—  P s z e n i c y 31 — 3 0 — 29 —
—  Ż y t a 2 8 — 23 — 22 —

J ęc z m i e n i a 20 — 17 — 16 —
—  G r o c h u —  — ------ -------
—  Owsa 17 — 16 24 16 20
—  Jagie ł ------- ---------- ------
—  R z e p a k u

L O T  EJR Y I A  K R« A  I O W  A.
W  4 6 2  c ipgnieniu  dnia 3 Sierpnia 1831 

r o ku  w pr z y t o mn o ś c i  Os ób  od R z ę d u  do  tego 
w y z n a c z o n y c h  , w y c i ę g n i ę t e  z ko ła  zostały 
n u  me ra  następujęce  :

—  36. 55. 25. 66, 42. —  
Przyszłe 463 O ięgnienie przypada dni* 

10 Sierpnia 1831 r.


